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O R G A N  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E G O  P R A C O W N IK Ó W  M IE J S K IC H  M . W IL N A

ZJAZD PRACOWNIKÓW MIEJSKICH R. P.
W K A T O W I C A C H

W dniach 3 i 4 lipca 1937 roku odbył się 
w Katowicach Ogólnopolski Zjazd Delegatów Związ
ków i Stowarzyszeń Pracowników Miejskich Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Rozpoczęcie Zjazdu poprzedziła uroczysta Msza 
święta i złożenie wieńca na płycie Powstańca Ślą
skiego.

Na otwarciu Zjazdu obecni byli i Zjazd w itali: 
Przedstawiciel Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
Marszałek Sejmu Śląskiego i Prezydent miasta Cho
rzowa, p. Grzesik, Przedstawiciel Wojewody Śląskiego, 
Prezydent miasta Katowic i poseł na Sejm p. Dr Kocur, 
Przedstawiciel Związku Miast Polskich, Przedstawiciele 
Rady Miejskiej, oraz szereg innych osobistości ze sfer 
samorządowych i społecznych.

Zjazdowi przewodniczył kol. Franciszek Ludwik — 
Prezes Stowarzyszenia Pracowników Komunalnych miasta 
Katowic, zaś delegat naszego Związku kol. A. Grygiel 
został powołany na vice-przewodniczącego Zjazdu.

Nastrój Zjazdu, ze względu na sprawy na nim 
poruszane, był bardzo poważny i całkowicie dostoso
wany do obecnego wyjątkowo ciężkiego materialnego 
położenia pracowników Samorządowych i ich rodzin. 
To też obrady Zjazdu, szczególnie w komisjach, wywo
łały ogólne duże zainteresowanie, były niezwykle 
ożywione i stały na wysokim i rzeczowym poziomie.

Ponadto należy podkreślić świetną organizację 
Zjazdu oraz bardzo serdeczną i wzruszającą gościn
ność naszych Śląskich Kolegów, którzy zadali sobie

nie mało trudu i pracy, by uprzyjemnić po obradach 
uczestnikom Zjazdu pobyt na Śląsku.

W wyniku obrad uchwalone zostały rezolucje, 
które zawierają również zgłoszone w Komisjach tak 
zwane uzupełnienia jako dezyderaty dla przepraco
wania przez Prezydium Zrzeszenia.

Uchwalono następujące rezolucje:

A. Projekty ustaw  pracow niczych

I .  W a ln y  Z jazd Delegatów  Zrzeszenia po tw ie rdza  za
sadnicze stanow isko ogółu p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  co do 
konieczności unorm ow an ia  jedną ustawą p ra w  i  obow iązków  
p ra c o w n ik ó w  samorządu te ry to ria ln ego  na teren ie całego 
Państwa; ustawa ta w in n a  m ieć cha rak te r ra m o w y  i  gw aran 
tow ać n o rm y  p ra w  ogóln ie obow iązujące bez naruszania pod
stawowego u p ra w n ie n ia  zw ią zkó w  sam orządowych do regu
lo w a n ia  spraw  pracow niczych w e w łasnym  zakresie dzia łania 
w  sposób korzystn ie jszy.

II. W spom niana ustawa w in n a  być w  szczególności 
oparta  na poniższych zasadach :

a) stosunek s łużbow y p ra c o w n ik ó w  sam orządowych w i 
n ien  m ieć cha rak te r je d n o lity  z w y ją tk ie m  p ra c o w n ik ó w  p rzy ję 
tych  na ściśle usta lony czas dla w yko na n ia  okreś lonych prac;

b) isto tną cechą stosunku służbowego p ra c o w n ik ó w  sa
m orządow ych w in n a  być jego stałość w  ty m  rozu m ien iu , że 
rozw iązan ie  stosunku z p ra co w n ika m i może nastąpić w y łączn ie  
w  drodze orzeczenia dyscyp linarnego lu b  w y ro k u  sądowego;

c) w  zakresie roszczeń m ate ria lnych , w yn ika ją cych  ze 
stosunków służbowych, p ra co w n iko m  w in n o  p rzys ług iw ać 
p ra w o  skarg i do sądów powszechnych;

d) p ra w a  i  ob o w ią zk i p ra c o w n ik ó w  w in n y  być w  usta
w ie  sprecyzowane, p rzy  czym  w  żadnym  w yp a d ku  p ra w a
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pracow nicze n ie  mogą być uzależnione od swobodnego uzna

n ia  w ładzy;
e) skład k o m is ji dyscyp lina rnych  i  ko m p le tó w  orzeka

jących w in n i s tanow ić w  ró w n e j liczb ie  przedstaw ic ie le  
zw ią zkó w  sam orządowych i  p ra c o w n ik ó w  pod p rze w o dn ic 
tw e m  sędziego zawodowego;

f)  p racow n icy  w in n i m ieć zagw arantow any awans auto
m atyczny lu b  dodatek za w ysługę la t, k tó ry  m ia łb y  polegać 
na u zysk iw an iu  przez p ra c o w n ik ó w  wyższego uposażenia co 
pe w ie n  okres czasu niezależnie od fak tyczn ie  zajm owanego 
stanowiska;

g) s ta w k i uposażenia p ra co w n ikó w  w in n y  być ta k  skon
struow ane, by gw aran tow a ły  m in im u m  egzystencji p ra co w n i
kom  na najniższych stanowiskach;

h) p ra cow n iko m  w in n y  p rzys ług iw ać świadczenia do
datkowe, a przede w szystk im  :

1) pomoc lekarska w e w łasnym  zakresie zw iązków  
sam orządowych,

2) z w ro t op ła t szkolnych za dzieci,
3) u lg i ko le jow e  i  u lg i w  korzys tan iu  z leczniczych 

zakładów  państw ow ych na ró w n i z p ra c o w n i
k a m i pa ńs tw o w ym i,

4) u lg i w  korzystan iu  z urządzeń i  zakładów  da
nego zw iązku  samorządowego;

i)  p ra cow n iko m  w in n o  p rzys ług iw ać zabezpieczenie eme
ry ta ln e  w e w łasnym  zakresie zw iązków  sam orządowych, p rzy  
czym  początkowe zaopatrzenie p ra cow n icy  nabyw ają  po 10-ciu 
la tach w ys ług i, pełne zaopatrzenie zaś —  po 35 ła tach w ys łu g i 
em eryta lne j; podstawę w y m ia ru  zaopatrzenia w in n o  stanow ić 
ostatn ie uposażenie w  służbie czynnej w raz ze w szys tk im i 
s ta łym i doda tkam i;

j)  przep isy prze jściowe ustaw y w in n y  w  p e łn i respekto
w ać dotychczas nabyte p ra w a  zarów no p ra c o w n ik ó w  czynnych 
ja k  i  em erytow anych.

I I I .  W a ln y  Z jazd Delegatów  Zrzeszenia s tw ie rdza p ra 
w o  pracow nicze j rep rezentac ji zaw odowej do bezpośredniego 
udz ia łu  w  pracach nad ustaw ow ym  unorm ow an iem  p ra w  
i  ob ow iązkó w  p ra c o w n ik ó w  sam orządowych.

U zupełn ien ie  I
(Do p u n k tu  I I  g ) :
»Na miejsce k ry te r iu m  liczby  m ieszkańców w  spraw ie 

oznaczenia ska li i  m in im u m  uposażenia — w p ro w a d z ić  inne

k ry te r iu m  zróżn iczkow an ia  np. wysokość sum budżetow ych 

lu b  inne«.
U zupełn ien ie  I I
»Ustawa n ie  może zaw ierać ograniczeń, k tó rych  nie 

zaw iera  ustawa o uposażeniach p ra c o w n ik ó w  państw ow ych. 
W  szczególności uposażenie p racow n ika  m ie jskiego n ie  może 
zależeć od liczby  ludności miasta, w  k tó ry m  dany p ra co w n ik  
pracuje«.

U zupełn ien ie  I I I
» W a lny  Z jazd Delegatów  stw ierdza, że:
a) w  p ro jekc ie  ustaw y o służbie w  samorządzie p o w i

n ien  być umieszczony przepis, stanow iący o obow iązku  obsa
dzania w o ln ych  stanow isk zasadniczo w  drodze awansów 
z pośród p ra c o w n ik ó w  niższych stopni danego samorządu, 
m ających dostateczne k w a lif ik a c je ;

b) ustawa o służbie w  samorządzie w in n a  zapew nić 
p ra c o w n ik o w i p rzy  przenies ien iu  na inne stanow isko n ie  ty lk o  
zachowanie p raw a  do dotychczasowego uposażenia, ale rów n ie ż  
zapew nienie m u  stanow iska h ie ra rch iczn ie  rów norzędnego;

c) w ym ien ion a  ustawa po w in na  p rze w id yw a ć  m o ż li
wość przeglądania przez zainteresowanego w ykazu  służbowego 
(art. 27), by ty m  samym un iknąć  ta jności ocen k w a lif ik a c y jn y c h ;

d) ustaw odaw stw o pracow nicze po w in no  p rze w id yw a ć  
dla sam orządowych p ra co w n ikó w  k o n tra k to w y c h  obow iązek 
w ys łuchan ia  ic h  w  w yp ad ku  gdy są p rze c iw ko  n im  toczone 
dochodzenia przez w ładzę służbową«.

B. Podatek specjalny

W ychodząc z założenia:
1) że w prow adzen ie  w  życie specjalnego poda tku  od 

uposażeń, w yp łacanych z funduszów  pub licznych , spowodowane 
by ło  w y ją tk o w o  c iężk im  stanem Skarbu Państwa w  końcu 
1935 r .  i  m ia ło  być doraźnym  środkiem  osiągnięcia ró w n o w a g i 
budżetowej i  zapew nienia stałości w a lu ty ;

2) że c z y n n ik i m ia roda jne o fic ja ln ie  s tw ie rdza ły , iż  
środek ten będzie w yko rzys tyw a n y  ty lk o  przez ściśle określony 
czas, a w  m iędzyczasie znalezione zostaną inne źród ła dochodu, 
gdyż jedna grupa społeczna n ie  może przez dłuższy czas ponosić 
wyłącznego ciężaru u trzym an ia  ró w n o w a g i budżetowej;

3) że następnie w p ły w y  ze specjalnego poda tku  od up o 
sażeń p ra c o w n ik ó w  sam orządowych przeznaczone zostały na

WRAŻENIA ZE ZJAZDU 
W K A T O W I C A C H

Zazwyczaj wszelkie Zjazdy dzielą się na część 
oficjalną i nieoficjalną. Tej drugiej części chcę słów 
parę poświęcić. W przeciwieństwie do Zjazdów 
poprzednich — część nieoficjalna Zjazdu na Śląsku 
miała specyficzny charakter.

Taki to już jest zwyczaj, że na wszelkich przy
jęciach oficjalnych wygłaszane są bądź to wesołe 
toasty, bądź też, i to przeważnie, banalne i tępe 
przemówienia, od których uszy więdną. Ślązacy 
umieli to zorganizować inaczej. Wszystko odbywało 
się według dobrze ułożonego planu, zmierzającego 
do zapoznania gości z dziejami ziemi śląskiej i obec
nym stanem rzeczy; ślązacy umieją robie propa
gandę. Warto się od nich tego nauczyć.

Na przyjęciu w Katowicach przemawiali: Przed
stawiciel Wojewody Śląskiego, Prezydent miasta Kato
wic, Posłowie, Senatorowie (wśród nich sędziwa sena- 
torka ze Śląska), radni miejscy, przedstawiciel du
chowieństwa, robotnicy etc. O czymże oni mówili?

0 Śląsku, o tej skarbnicy Polski. Zaznajamiali nas 
z wytrwałą i ciężką pracą nad utrzymaniem polskości 
na Śląsku, której pomimo 600-letniej niewoli pru
skiej Śląsk nie zatracił i kiedy przyszedł czas odpo
wiedni pierwszy chwycił za oręż przeciwko swemu 
ciemiężcy. Zaszczytną misję w tym dziele na Śląsku 
odegrał Kościół katolicki i społeczeństwo śląskie 
z robotnikiem na czele.

Podziwiać ślązaków mało — im  się hołd za to 
należy.

Wszyscy społem, bez różnicy stanu, dążyli ku 
jednemu celowi. Lud śląski jest religijny, patrio
tyczny i pracowity. W pracowitości swojej nigdy 
nie ustaje i stąd też płynie jego dobrobyt.

Tak się złożyło, że podczas naszego Zjazdu 
w Katowicach odbywał się jednocześnie Zjazd P. P. S. 
z Okręgu Śląskiego. W niedzielę 4 lipca r. b. prze
chodził ulicami miasta pochód. Chętny wrażeń 
chciałem usłyszeć jakie też będzie wznosił okrzyki. 
I cóż za niespodzianka! Zamiast stereotypowych 
»bolszewickich« okrzyków »Precz z rządem« dodajmy 
»faszystowskim« — słyszałem okrzyki »Żądamy 
zachowania autonomii gospodarczej dla Śląska«
1 t. d. w tym duchu.
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zrów now ażenie budże tów  zw iązków  sam orządowych, w  zw iązku  
z czym podatek ten  obecnie służy celom n ie  m ającym  n ic  w spó l
nego z jego założeniem;

4) że sprawa znalezienia środków  na prow adzen ie robó t 
in w estycy jnych  i  za trudn ien ie  bezrobotnych w in n a  byc roz
strzygnięta w  płaszczyźnie podzia łu  c iężarów  pom iędzy wszyst
k ic h  ob yw a te li;

5) że ogół p ra c o w n ik ó w  sam orządowych n ie  może zgo
dzić się na zm ianę celu, dla k tórego specjalny podatek od 
uposażeń został w p row adzony, zwłaszcza wobec wysokości 
c iężarów , ponoszonych przez n ic h  wogóle na cele publiczne 
i  ze w zg lędu na znaczny w zrost kosztów  u trzym an ia , re d u ku 
jący rea lną w artość uposażeń;

6) że czyn n ik i m ia roda jne podzie la ją w  zasadzie op in ię  
p ra c o w n ik ó w  sam orządowych o konieczności zw o ln ien ia  ich  
od specjalnego poda tku  od uposażeń;

7) że pom im o w ie lo k ro tn y c h  in te rw e n c ji u lo ka ln ych  
w ładz sam orządowych i  w  M in is te rs tw ie  S praw  W ew n ę trznych , 
sprawa zw o ln ien ia  p ra c o w n ik ó w  sam orządowych od specjal
nego poda tku od uposażenia n ie  została zała tw iona;

doroczny W a ln y  Z jazd D e legatów  Zrzeszenia, katego
ryczn ie  domaga się uchy len ia  poda tku  specjalnego w  stosunku 
do p ra c o w n ik ó w  sam orządowych zarów no czynnych ja k  i  ze- 
m e ry tow an ych  i  w zyw a  P rezyd ium  Zrzeszenia do n iezw łocz
nego skoordynow ania  a kc ji w szystk ich  p ra c o w n ik ó w  samorzą
dow ych  w  obron ie  tego postu la tu  wszystkimi rozporządzanymi 
środkami aż do stra jku włącznie.

U zupełn ien ie  I
» W a ln y  Z jazd D e legatów  Zrzeszenia stw ierdza, iż  po 

szeregu obniżek płac p ra cow n iko m  m ie jsk im , k tó re  z reduko
w a ły  ic h  uposażenia o 40 do 70%, od szeregu m iesięcy ogół 
p ra c o w n ik ó w  d o tk liw ie  odczuwa w zros t kosztów  u trzym an ia , 
k tó ry  spow odow ał dalszą obniżkę rea lne j w a rtośc i nabywczej 
za robków  pracow n iczych  w  ciągu ro k u  o około 12%.

W a ln y  Zjazd D e legatów  Zrzeszenia stw ie rdza , iż  n o w y  
ten cios w  obecnej sy tuac ji m ate ria lne j św iata p racy n ie  ty lk o  
po d ryw a  psychiczną odporność p ra co w n ikó w , ponoszących 
ujem ne konsekwencje dobre j ja k  i  złej k o n iu n k tu ry , ale i  m usi 
odb ić się u jem n ie  na gospodarce na rodow e j, w p ływ a ją c  ham u
jąco na w zrost spożycia.

W a ln y  Z jazd Delegatów  Zrzeszenia domaga się, nieza
leżnie od skasowania poda tku  specjalnego, udz ia łu  dla św iata

Czy to nie znamienne ? (( . ,
Trzeciego dnia Zjazdu byliśmy gośćmi kolegow 

z Chorzowa, którzy pokazali nam kopalnię węgla 
im. Prezydenta Mościckiego z najnowocześniejszymi 
urządzeniami w Europie i Państwowe Azotowe Za
kłady Chorzowskie, informując jednocześnie o stanie 
posiadania Obecnie już 90% ciężkiego przemysłu 
jest w ręku polskim.

Mieliśmy możność przekonać się jak to Ślązacy 
pięknie rozwiązali sprawę mieszkaniową dla bezro
botnych — co dało się przeprowadzić kosztem nie
znacznego zwiększenia podatków. Mianowicie wybu
dowano t. zw. »baraki«, które w istocie są ładnymi 
domami, jakichby ze świecą szukałoby się na wileń
skich przedmieściach. W ten sposób sprawę załatwiono 
ku obopólnemu zadowoleniu; właściciel nie jest na
rażony na bezpłatne utrzymywanie bezrobotnego, 
a bezrobotny nie jest zależny od łaski właściciela - 
lecz ma własne mieszkanie z ogródkiem.

Podziwem napełniły nas szkoły powszechne — 
istne pałace jakich nie mają tuż za miedzą Niemcy 
i  o jakich zapewne nigdy nie śnił nasz kresowy na
uczyciel. Obecny na obiedzie koleżeńskim w Chorzowie 
Marszałek Sejmu Śląskiego i Prezydent miasta Cho

pracy w  korzyściach po p ra w y  gospodarczej w  fo rm ie  pod
w y ż k i plac, rekom pensującej nie ty lk o  w zros t cen, ale cho
ciażby w  części o f ia ry  poniesione w  okresie kryzysu«. 

U zupełn ien ie  I I
»Zarządow i G łów nem u Zrzeszenia, poleca się poczynić 

u  m ia roda jnych  czynn ikó w  usilne starania w  spraw ie  zw ro tu  
poda tku specjalnego potrącanego urzędn ikom  w zg lędn ie  fu n k 
cjonariuszom  kom una lnym  począwszy od 1 k w ie tn ia  1936 r.«

C. Pomoc lecznicza
I .  W a ln y  Z jazd D e legatów  domaga się ja k  n a jry c h le j

szego w p row adzen ia  w  życie pom ocy leczniczej dla p ra co w n i
k ó w  sam orządowych oraz ic h  rod z in  w e w łasnym  zakresie 
samorządów wszędzie tam , gdzie p ra cow n icy  c i n ie  mają 
zapew nionej żadnej pom ocy leczniczej, w zg lędn ie  gdzie w a 
ru n k i te j pom ocy są gorsze od tych, ja k ie  daje ustawa 
o ubezpieczeniu społecznym.

Pomoc lecznicza w e w łasnym  zakresie sam orządów po
w in n a  się opierać na następujących zasadach :

a) p raw em  do pom ocy leczniczej należy objąć rów n ież  
cz łonków  ro d z in y  em e ry tó w  na ró w n i z cz łonkam i ro d z in y  
p ra c o w n ik ó w  czynnych,

b) s ta tu t o pom ocy leczniczej p o w in ie n  zapew niać swo
bodny i  w o ln y  w y b ó r lekarza, lekarza-dentysty, szpitala, sana
to r iu m  i  ap tek i bez żadnych ograniczeń,

c) samorządowa pomoc lecznicza, jako mająca cha rakter 
n ie  ubezpieczeniowy, lecz stanowiąca część składową uposaże
n ia  służbowego, p o w in n a  być bezpłatna w  ty m  znaczeniu, że 
n ie  należy pobierać od p ra c o w n ik ó w  na ten cel żadnych opłat 
w  postaci składek i  t. p.,

d) w  zakresie roszczeń i  sporu w y n ik ły c h  z ty tu łu  
p ra w a  do świadczeń na w ypadek choroby z samorządowej 
pom ocy leczniczej, p ra c o w n ik o w i p o w in n y  p rzys ług iw ać te 
same środk i p raw ne, ja k  p rzy  roszczeniach o należności upo
sażeniowe, czy li droga sądowa«.

I I .  W a ln y  Zjazd D e legatów  Zrzeszenia stw ierdza, iż  
sprawa pom ocy leka rsk ie j d la  p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  zarów no 
czynnych ja k  i  zem erytow anyc li wszędzie tam , gdzie jest ona 
prow adzona w e w łasnym  zakresie gm iny , ja k  i  w  o lb rzym ie j 
w iększości m iast p ro w in c jo na lnych , gdzie prow adzą ją  Ubez- 
pieczaln ie Społeczne —  pozostaw ia w ie le  do życzenia i  ulega 
dalszemu pogarszaniu.

rzowa p Grzesik w swym pięknym i obszernym 
przemówieniu zobrazował nam całosc gospodarstwa 
ziemi śląskiej, walkę o jej przyszłość podczas rządów 
zaborczych. W końcu nawiązał do istniejących ten
dencji zniesienia autonomii gospodarczej, dzięki 
której Śląsk osiągnął duży dorobek na polu gospo
darczym. Zniesienie autonomii śląskiej miałoby za 
cel zrównanie Śląska ze wszystkimi dzielnicami 
Polski. A czyż nie lepiej, jak to słusznie powiedział 
Marszałek Sejmu Grzesik, podciągnąć wszystkie 
dzielnice do poziomu Śląska. Dać wszystkim wojewódz
twom samorząd gospodarczy w pełnym tego słowa 
znaczeniu.

Jak dużo w tym jest prawdy i realizmu życio
wego! Wszystko można zrobić tylko trzeba chcieć.

Po obiedzie Marszałek Sejmu zaprosił uczest
ników Zjazdu na czarną kawę. 1 tutaj przy akom
paniamencie pięknej pieśni śląskiej, tak bliskiej 
naszej duszy kresowej, prowadzono miłe pogawędki 
i zachwycano się bogactwem i pięknem ziemi 
śląskiej.

Serdeczna i czysta atmosfera z jaką spotkaliśmy 
się na Śląsku — pozostawiła w nas niezatarte 
wrażenia. R- N.



Str. 4 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Nr 8

W a ln y  Zjazd Delegatów  stw ierdza, iż  n iezadaw aln ia jący 
i  pogarszający się stan leczn ictw a w  znacznej m ierze w y n ik a  
z b iurokra tycznego tra k to w a n ia  spraw  pom ocy lekarsk ie j 
i  odsunięcia od głosu i  w p ły w u  na gospodarkę i  leczn ic tw o 
samych ubezpieczonych.

Z ty c h  w zg lędów  W a ln y  Zjazd Delegatów  Zrzeszenia 
domaga się p rzyw rócen ia  samorządu ubezpieczonych i  p rze
prow adzen ia  w y b o ró w  w  Ubezpieczalniach Społecznych oraz 
w p row adzen ie  samorządu ubezpieczonych w  M ie js k ie j Pomocy 
Le ka rsk ie j p rzy  udzia le ich  p rze ds taw ic ie li we w ładzach tej 
in s ty tu c ji.

D. P olityka personalna w ład z  
nadzorczych i zarządów  m iejskich
1. W a ln y  Z jazd D e legatów  stw ie rdza daleko posuniętą 

ingerencję  w ładz nadzorczych w  stosunki osobowe p ra c o w n i
k ó w  m ie jsk ich , co szczególnie zaznaczyło się w  osta tn im  ok re 
sie w  m iastach n iew ydz ie lonych . Ingerencja  ta jest pozbaw iona 
w sze lk ich  podstaw p ra w n ych  i  n ie  jest uzasadniona w zg lędam i 
rzeczow ym i.

W a ln y  Z jazd D e legatów  w zyw a  P rezyd ium  Zrzeszenia 
do zdecydowanego p rzec iw s taw ien ia  się tej p raktyce, k tó ra  
un ices tw ia  podstaw owe p ra w o  zw ią zkó w  sam orządowych do 
no rm ow an ia  stosunków służbow ych swych p ra c o w n ik ó w  we 
w łasnym  zakresie działania.

Jednocześnie W a ln y  Z jazd D e legatów  zw raca się z ape
lem  do u rzę dn ików , spraw ujących nadzór nad samorządem 
m ie jsk im  oraz do ogółu p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich , by  w  in te 
resie służby h a rm o n ijn ie  w spó łdz ia ła li w  rea liza c ji p o w ie rzo 
nych im  zadań.

2. W a ln y  Z jazd D e legatów  stw ierdza, iż o lb rzym ia  
część p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  od w ie lu  ju ż  la t n ie  może aw an
sować do w yższych g rup  uposażenia zarów no ze w zg lędu na 
trudności, ja k ie  czynią w  te j m ierze w ładze nadzorcze, ja k  
i  ze w zg lędu na obsadzanie w o ln ych  stanow isk w  zw iązkach 
sam orządowych p ra c o w n ik a m i z in n y c h  rodza jów  służby p u 
b liczne j, w  szczególności zaś ze służby w o jskow e j, co ostatnio 
znalazło naw et w yra z  w  postanow ieniach ustawow ych.

W a ln y  Zjazd D e legatów  n ie  p rzec iw s taw ia  się do p ły 
w o w i now ych  s ił do a d m in is tra c ji sam orządowej, stw ie rdza 
jednak p ra w o  p ra c o w n ik ó w  sam orządowych do norm alnego 
awansu i  domaga się p rzy  obsadzaniu stanow isk w y e lim in o 
w a n ia  w sze lk ich  k r y te r i i  ubocznych poza p rzygo tow an iem  
zaw odow ym  i  k w a lif ik a c ja m i s łużbow ym i.

Ze w zg lędu na ograniczone ra m y  norm alnego awansu 
oraz dopók i sprawa awansów w  zw iązkach sam orządowych 
n ie  zostanie unorm ow ana w  drodze ustawodawczej, W a ln y  
Z jazd Delegatów  domaga się u ruchom ien ia  automatycznego 
przechodzenia do wyższych szczebli w strzym anego w  r . 1931.

3. W a ln y  Z jazd D e legatów  Zrzeszenia stw ierdza, że 
dekre t Pana Prezydenta R. P. z dn ia  12 m arca 1937 r. o służ
bie  w o jskow e j o fice ró w  —  postanaw ia jący m iędzy in n y m i 
m ożliw ość przenoszenia o fice rów  ze służby czynnej do prac 
w  samorządach i  to  w  stopn iu  co na jm n ie j ró w n y m  s top n io w i 
posiadanemu w  w o jsku  —  jest w y b itn y m  pokrzyw dzen iem  
szerokich mas p ra c o w n ik ó w  sam orządowych. D latego P rezy
d iu m  Zrzeszenia p o w in n o  podjąć starania u w ładz cen tra lnych 
o znow e lizow an ie  w ym ie n io n e j us taw y w  sensie skreślenia 
a rty k u łó w  ustawy, zapew nia jących o fice rom  ich  w ysok ie  g ru py  
uposażenia p rzy  prze jściu  do służby w  samorządzie.

E. O ddłużen ie  
pracow ników  m iejskich
W a ln y  Z jazd D e legatów  Zrzeszenia stw ierdza, że zad łu

żenie p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich , przewyższające w  c h w il i  obec
nej n ie je dn okro tn ie  pó łroczną kw o tę  uposażenia, pow sta ło  n ie

z ic h  w in y , a jest w y n ik ie m  specyficznej p o lity k i oszczędno
ściowej w ładz nadzorczych i  zarządów m ie jsk ich .

W  tych  w a run kach  przeprowadzen ie oddłużenia p racow 
n ik ó w  jest obow iązk iem  zw iązków  samorządowych.

A kc ja  oddłużenia w in n a  być oparta na poniższych za
sadach :

1) oddłużenie p ra co w n ikó w  przeprowadzają zw ią zk i 
samorządowe we w łasnym  zakresie lu b  p rzy  pom ocy inne j 
in s ty tu c ji finansow ej,

2) pożyczki oddłużen iowe bezprocentowe zw ro tne  będą 
w  okresie 5 la t,

3) odd łużen iu  w in n i podlegać wszyscy p racow n icy  za
rów no  czynn i ja k  i  em erytow an i,

4) doda tkow ą gwarancję na spłatę pożyczki w  postaci 
w e ks li z ży ra m i w in n i jedyn ie  składać p ra cow n icy  n ies ta li 
i  k o n tra k to w i,

5) w  w yp a d ku  niem ożności przeprow adzen ia oddłużenia 
przez samorząd we w łasnym  zakresie ew entualne gwarancje 
ins ty tuc jom , udzie la jącym  pożyczki, w in ie n  udz ie lić  zw iązek 
samorządowy,

6) k w a lif ik a c je  zobowiązań, w ym agających oddłużenia, 
p rzeprow adzi w y ło n io n a  w  ty m  celu kom isja , składająca się 
z p rze ds taw ic ie li zw iązku  samorządowego i  reprezentan tów  
p ra cow n ikó w .

W a ln y  Zjazd Delegatów  stw ierdza, że o ile  sytuacja 
finansow a poszczególnych zw iązków  sam orządowych, u n ie 
m o ż liw i przeprow adzen ie oddłużenia, to należy dążyć do s tw o
rzen ia funduszu na ten cel p rzy  M in is te rs tw ie  S praw  W ew n .

U zu p e łn ie n ie :
W a ln y  Z jazd w zyw a  P rezyd ium  do w ystąp ien ia  do M in i

sterstwa S praw  W ew nętrznych , ażeby M in is te rs tw o  w yda ło  
odpow iedn ie  zarządzenie w ładzom  nadzorczym  nad samorzą
dam i n ie u tru d n ia n ia  w  przeprow adzan iu  akc ji oddłużen iow ej 
p ra co w n ikó w  w e w łasnym  zakresie.

F. Reform a finansów  kom unalnych
W a ln y  Zjazd D e legatów  Zrzeszenia, reprezentu jący op in ię  

ogółu p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  z całej Polski, uważa za swój 
ob yw a te lsk i obow iązek zw róc ić  uwagę na konieczność re fo rm y  
finansów  kom una lnych  na zasadzie p rzyw rócen ia  sam orządowi 
te ry to r ia ln e m u  samodzielności finansow ej i  rozgran iczen ia 
źródeł dochodow ych Skarbu Państwa i  samorządu oraz ścisłego 
określen ia  jego u p ra w n ie ń  i  obow iązków .

P racow n icy  m ie jscy, uważając re fo rm ę  fina nsó w  kom u
na lnych  za jedną z na jp iln ie jszych  konieczności państw ow ych  
w  obecnej c h w ili ,  przez sw ych p rze ds taw ic ie li dają w yra z  
g łębokiem u sw ojem u przekonan iu , że re fo rm y  w  powyższym  
zakresie stw orzą z m iast i  w s i o rgan izm y żyw e i  tw órcze, 
um oż liw ia jące  ludności dalsze pom nażanie dóbr narodow ych , 
a p ra cow n iko m  sam orządowym  pe łn ien ie  usług i św iadom e 
oddz ia ływ an ie  na rozw ó j poszczególnych sam orządów k u  po
ż y tk o w i w sp ó łobyw a te li, a co za ty m  id z ie  i  Państwa, k tó re  
jest w spó lnym  dobrem  w szystk ich  obyw a te li.

P raco w n icy  m ie jscy podkreśla ją  zarazem szczególną k o 
nieczność re fo rm y  up ra w n ie ń  finansow ych  m iast na p o w yż
szych zasadach, ze w zg lędu na znaczenie m iast, ja ko  ważnych 
ognisk życia ku ltu ra lneg o  i  gospodarczego w  Państw ie, k tó re  
w  obecnych stosunkach, p rzy  daleko sięgających ograniczeniach 
tych  up raw n ie ń , n ie  mogą w ype łn iać  sw ych zadań z w ie lk ą  
szkodą dla in te resu państwowego.

G. O  stab ilizację  urzędników  
ziem  zachodnich
W a ln y  Z jazd D e legatów  stw ierdza, że ustawa z dn ia  

30. V I I .  1899 r. o m ia no w an iu  i  zaopatrzeniu u rzę d n ikó w  
kom una lnych  — dotychczas na z iem iach zachodnich obow iązu
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jąca —  n ie  jest w ykonyw ana . W a ln y  Zjazd poleca P rezyd ium  
Zrzeszenia w ystąp ien ie  do Pana M in is tra  S praw  W e w n ę trz 
nych  z in te rw e n c ją  o w ydan ie  zarządzenia respektow ania 
w ym ien ion e j na wstęp ie ustawy.

H. D odatek m ieszkaniow y
d la  pracow ników  kontraktow ych
W a ln y  Zjazd Delegatów  Zrzeszenia w zyw a  Zarząd 

G łó w n y  do zbadania spraw y doda tków  m ieszkan iow ych dla 
p ra c o w n ik ó w  ko n tra k to w y c h  i  do in te rw e n io w a n ia  u  czyn
n ik ó w  m ia roda jnych  w  k ie ru n k u  przyznan ia  p ra cow n iko m  
ko n tra k to w y m , p ła tnym  w /g  no rm  ustaw y uposażeniowej 
z 1924 r. (t. j. w /g  g ru p  i  szczebli), dodatku m ieszkaniowego.

I. W  spraw ie w yborów  
w ład z sam orządow ych
Zważywszy, iż  udz ia ł społeczeństwa w  zarządzie m iast 

jest podstaw ow ym  w a ru n k ie m  ro z w o ju  samorządu,
że zawieszenie w ładz sam orządowych z w y b o ru  w  sze

regu m iast odb ija  się szkod liw ie  na losach gospodarki m ie jsk ie j, 
że od p rze ds taw ic ie li społeczeństwa w e w ładzach samo

rządow ych  p ra cow n icy  m ie jscy oczekują należytego uw zg lęd
n ien ia  sw ych słusznych postu la tów ,

W a ln y  Zjazd Delegatów  Zrzeszenia domaga się p rzep ro 
wadzenia w y b o ró w  sam orządowych w e w szystk ich  m iastach, 
w  k tó ry c h  u rzędu ją  kom isaryczne w zg lędn ie  tymczasowe 
w ładze samorządowe i  p rzyw rócen ia  w  ten sposób no rm a lnych  
w ładz sam orządowych na teren ie  całego Państwa.

J. Sam opom oc koleżeńska
I. W a ln y  Zjazd D e legatów  podkreśla wagę rozw in ięc ia  

przez Zrzeszenie i  z w ią z k i zrzeszone działa lności w  zakresie 
samopomocy ko leżeńskie j, k tó ra  obok podstawowego naszego 
zadania, t. j. ob rony in te resów  zaw odow ych , w in n a  wysunąć 
się na czoło prac w szystk ich  ośrodków  organizacyjnych.

C harakte r tych  prac oraz decentra lizacja funduszów  
zw iązkow ych , k tó ra  jest konsekw encją s tru k tu ry  organizacyjne j 
Zrzeszenia, w y ra źn ie  wskazuje, że prace w  te j dz iedzin ie  w in n y  
być w  lw ie j części w ykonane przez z w ią z k i zrzeszone.

I I .  W a ln y  Z jazd D e legatów  w zyw a  P rezyd ium  Zrzesze
n ia  i  z w ią z k i zrzeszone do podjęcia prac w  szczególności w  
następującym  k ie ru n k u .

K. U rlopy w ypoczynkow e  
i kuracyjne
Zjazd w zyw a  P rezyd ium  Zrzeszenia do kon tynuo w a n ia  

i rozszerzenia akc ji up rzystępn ien ia  ogó łow i p ra co w n ikó w  
m ie jsk ich  racjonalnego w yko rzys ta n ia  u r lo p ó w  w ypoczynko 
w ych  i  k u ra cy jn ych  w  drodze :

a) pobudzania in ic ja ty w y  zw ią zkó w  zrzeszonych do bu 
do w y  lu b  p row adzen ia  w e w łasnym  zakresie lu b  w espół ze 
zw iązkam i sam orządow ym i dom ów  w ypoczynkow ych , z k tó rych  
m o g lib y  korzystać n ie  ty lk o  cz łonkow ie  danego zw iązku , ale 
i  cz łonkow ie  in n y c h  zw iązków  zjednoczonych w  Zrzeszeniu;

b) zaw ie ran ia  um ó w  z p o k re w n y m i organ izacjam i zaw o
d o w y m i i  spo łecznym i w  celu zapew nien ia  członkom  zw iązków  
zrzeszonych najdogodniejszych w a ru n k ó w  korzystan ia  z dom ow  
w ypoczynkow ych , p row adzonych  przez te organizacje;

c) w y jednan ia  w  uzd row iskach  i  w  m iejscowościach 
w ypoczyn kow ych  u lg  na kąpie lach, zabiegach leczniczych i  w  
opłacie taksy ku ra cy jn e j oraz na m ieszkan iu i  ogólnych kosz

tach u trzym an ia ;
d) uzyskania specjalnych u lg  w  opłacie kosztów  ko m u 

n ika cy jn ych  do m iejscowości, w  k tó ry c h  p racow n icy  m ie jscy

będą posiadali dom y w ypoczynkow e, prowadzone w e  w łasnym  
zarządzie.

Jednocześnie Z jazd w zyw a  z w ią z k i zrzeszone do szczegó
łow ego zainteresowania się akcją up rzystępn ien ia  racjonalnego 
w yko rzys tan ia  u r lo p ó w  w ypoczynkow ych  przez cz łonków  w  
d ro d ze :

a) przeznaczenia na ten  cel i  w staw ien ia  do budże tów  
poszczególnych zw iązków  k re d y tó w  na akcję prow adzen ia 
dom ów  w ypoczynkow ych ,

b) w y jedn an ia  w  Zarządach M ie js k ic h  subw encji na 
ten  cel.

L. O rg an izac ja  kredytu

Zjazd w zyw a  z w ią z k i zrzeszone d o :
a) zakładania na te ren ie  swego dzia łania spó łdz ie ln i 

k red y to w ych , k tó ry c h  cz łonkam i w in n i być w  zasadzie jedyn ie  
cz łonkow ie  danego zw iązku ;

b) w y jednan ia  w  Zarządach M ie jsk ich  k re d y tó w , um oż
liw ia ją c y c h  udzie lan ie  członkom  zapomóg bezzw ro tnych  oraz 
pożyczek długo- i  k ró tk o te rm in o w y c h  na w a runkach , nie 
gorszych, n iż  obow iązujące w  a d m in is tra c ji państw ow ej;

c) udostępnienie członkom  na byw an ia  a r ty k u łó w  p ie r 
wszej po trzeby bezpośrednio z fa b ry k , składów , h u r to w n i itp . 
na w a run kach  k re d y to w ych ,

Jednocześnie Z jazd podkreśla  potrzebę skoordynow ania  
w  poszczególnych zw iązkach a k c ji pom ocy k re d y to w e j człon
kom  i  u jęcia je j w e  w łaśc iw e  ram y, podyktow ane in te resam i 
członków .

Zjazd w zyw a  P rezyd iu m  Zrzeszenia, aby podjęto in ic ja 
ty w ę  zorgan izow an ia  C entra lne j In s ty tu c ji K re d y to w e j p ra 
c o w n ik ó w  m ie jsk ich  w  opa rc iu  o m ie jscowe p la c ó w k i f in a n 
sowe oraz w zyw a  P rezyd ium  do udzie lan ia  im  wszelkie j 
pom ocy, zm ierzającej do ic h  racjonalnego rozw o ju .

Ł. Pomoc na w yp a d e k  śm ierci
Zjazd w zyw a  P rezyd ium  Zrzeszenia : 1) do poczynienia 

zabiegów, zm ierzających do usunięcia w sze lk ich  przeszkód 
n a tu ry  fo rm a ln e j, tam ujących swobodny rozw ó j i  działalność 
kas pogrzebow ych, is tn ie jących p rzy  poszczególnych zw iązkach 
oraz 2) do podjęcia prac, m ających na celu u jednosta jn ien ie  
systemu składek i  świadczeń tych  kas.

Prezydium  Zrzeszenia
Ustępującemu Prezesow i Zrzeszenia d r. Józe fow i Bary- 

szewskiem u nadano godność członka honorowego w  uznaniu 
Jego szczególnych zasług dla polskiego ruchu  zawodowego.

"  W  skład P rezyd ium  Zrzeszenia w e s z li: prezes —  adw. 
M ieczys ław  O rlańsk i, w icep re zes i: Fe liks  Jarzębow ski (Prezes 
Z w ią zku  Zawód. Prac. Samorząd, m. st. W arszaw y), m gr. 
M ieczysław  P a w lu k  (L w ó w ) i  m gr. O lg ie rd  N ie d z ia łko w sk i 
(K raków ), sekretarz — adw . A leksy C w iako w sk i, ska rb n ik  — 
Józef D ym m e l oraz jako  zw ycza jn i cz łonkow ie  P re zyd iu m : 
W a w rzyn ie c  G aertner (Poznań), F ranciszek L u d w ik  (Katow ice), 
R om uald N a ho rsk i (W iln o ), Ju lian  W in e r  (P ruszków), Ju lian  
K om o row sk i (Łódź) i  Czesław B ertm an (W arszawa).

Ponadto postanow iono zaprosić do stałej w spółp racy 
z P rezyd ium  Zrzeszenia pp .: St. M ocka (G dynia), J. P lacka 
(Sosnowiec) i  R. B ie lskiego (Ż yra rdów ).

Nadmienić wypada, że obecny na Zjeździe Dele
gat Ministerstwa Spraw Wewnętrznych p. radca Otton 
Stabrowski przez cały czas przysłuchiwał się obradom 
Zjazdu i Komisji Zawodowej oraz szczegółowo notował 
przebieg dyskusji. Inicjatywę Ministerstwa w wysy-
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łaniu delegata na Zjazdy należy uznać za bardzo 
pożyteczną — bo w ten sposób Rząd ma bezpo
średnią możność stwierdzenia słuszności naszych 
postulatów.

Jesteśmy przekonani i oczekujemy, że nowoobrane 
Władze Zrzeszenia dołożą wszelkich starań do zreali
zowania naszych postulatów. Od siebie przyrzekamy 
wszelką pomoc jaką Zrzeszenie uzna za konieczną.

Rom uald Nahorski

N A  M A R G I N E S I E  
POLITYKI PERSONALNEJ

Sprawa doboru materiału ludzkiego na stano
wiska w administracji państwowej t. zw. polityka 
personalna jest zagadnieniem nad którym, niestety, 
nie można przejść do porządku dziennego przede 
wszystkim z tego względu, że należy ona do najbar
dziej zawiłych i niezbadanych dziedzin czynności 
administracji.

I  to właśnie — obok niezrozumiałych niekiedy 
dla zwykłego śmiertelnika posunięć biur personal
nych — utrudnia rzeczową krytykę i słuszną ocenę 
polityki personalnej, której efektywne wyniki wzbu
dzają u najbardziej lojalnie usposobionego obywatela 
wątpliwość w celowość wielu posunięć aparatu admi
nistracyjnego.

Raz poraź sprawy te omawiane są na łamach 
prasy.

Nie dalej jak 17 sierpnia r. b. ukazał się 
w Słowie artykuł naszego kolegi dr. S. Brokowskiego 
p. t. »W sprawie polityki personalnej« bardzo trafnie 
ujmujący zagadnienie polskiej polityki personalnej 
i wołający o właściwego człowieka na właściwym 
miejscu.

W artykule Dr. Brokowskiego czytamy:

Rozum ując teoretycznie, p o lity k a  personalna ma 
za zadanie dobór m a te ria łu  ludzkiego do_ usta lonych 
z gó ry  fu n k c ji.  W ykona n ie  tego zadania wym aga 
jasnego sprecyzowania zadań organów  ad m in is tra cy j
nych, podania ic h  cha rak te rys tyk i i  usta lenia na tej 
podstaw ie k w a lif ik a c ji personalnych, n iezbędnych dla 
ic h  w ykonan ia . D rugą  czynnością jest ocena kan dy
data z p u n k tu  w idzen ia  k w a lif ik a c ji,  w ym aganych 
dla  danego stanowiska. Jednym  słowem  chodzi o do
pasowanie do danego miejsca, w łaściw ego człow ieka.

T e  czynności selekcyjne w  praktyce n iezm ie rn ie  
się k o m p lik u ją . W  o lb rz y m im  aparacie ad m in is tra cy j
n ym  cały szereg fu n k c ji tru d n o  scharakteryzować. 
Poza ty m  są to w ie lkośc i zm ienne, ulegające w aha
n iom  i  odchylen iom  zależnie od zm ian w  ogólnej 
po lityce  Państwa.

Słusznie. Tak być powinno — jest jednak 
inaczej.

Kto więc ponosi winę i odpowiedzialność za 
niedociągnięcia naszej polityki personalnej ?

Dr Brokowslti, cytując ustęp artykułu dr. K. 
Studentowicza tak pisze:

P. D r  K . S. obarcza odpow iedzia lnością b iu ra  
personalne za b łędy p o lity k i personalnej. Jest to 
w  pew nej m ierze słuszne, ale nieścisłe.

B iu ra  personalne są częścią składową aparatu ad
m in is tracy jnego. K toś n im i m usi k ie row a ć  i  ponosić 
h ie ra rch iczną  odpow iedzia lność za to, co się w  n ich  
dzieje. T ru d n o  przypuścić aby ten w ażny dz ia ł n iko m u  
n ie  podlegał lu b  by t uza leżniony od czynn ika  zakon
spirowanego.

W reszcie co do samej p o lity k i personalnej na le
żałoby usta lić, czy czynności b iu r  personalnych, 
w  w y n ik u  k tó ry c h  następuje obsada stanow isk, noszą 
jakieś znam iona p o lity k i i  ja k ie j ? N a powyższe py ta 
n ie  jasnej i  w yraźne j odpow iedz i dać n ie  można. 
Pozostaje w ięc  ty lk o  w ykoncypow ać pośrednią na 
podstaw ie oceny istn ie jącej obsady personalnej.

P om ija jąc liczne i  znane curiosa w  tej dziedzin ie, 
k tó re  m ożnaby sobie darow ać w  p ie rw szym  dzie
sięcio leciu wskrzeszonego Państwa, do dn ia dz is ie j
szego w  obsadach personalnych n ie  daje się zauważyć 
zdecydowanych akcentów  na fachowość, kom petencję, 
uzdo ln ien ia  ba, naw e t przynależność do rządzącego 
obozu, ta k  okrzyczana przez gazety opozycyjne, n ie  
jest wym agana konsekw entn ie . Natom iast, da się 
s tw ie rd z ić  tendencja do poszuk iw an ia  lu d z i układnych, 
u leg łych, dających się ugniatać ja k  w osk z w yraźną 
dyspensą dla w ykształcenia, in te le k tu  i  postawy

W I L N O  —
MIASTO PRZYSZŁOŚCI

Po zakończeniu wojny, gdy mapa Europy 
północno-wschodniej zmieniła całkowicie swój wy
gląd, gdy od olbrzymiego imperium rosyjskiego 
zostały oderwane takie kraje jak Łotwa, Estonia, 
Litwa i północno - wschodnie kresy Rzeczypospolitej 
— zdawało się, że przyszedł okres upadku miast 
położonych w tych krajach.

Tak też było początkowo. Lecz późniejszy okres 
czasu pokazał co innego. Miasta takie jak Tallin, 
Ryga i Kowno, które były pod wieloma względami, 
bądź ośrodkami przemysłu rosyjskiego, bądź leżały 
na ważnych szlakach handlowych, bądź wreszcie 
służyły za miejsce postoju ogromnych garnizonów 
wojska carskiego, gdy zostały oderwane od Rosji, 
a stały się stolicami malutkich republik bałtyckich 
przeżyły czasowy kryzys i rozwój ich został zatamo
wany. Stan taki jednak okazał się przejściowym. 
Małe państwa bałtyckie wytrzymały okres próbny, 
zaprzeczyły przewidywaniom różnych pesymistów,

zatętniły życiem własnym, nie pozostały na miejscu, 
lecz trafiły w takt zawrotnego biegu i postępu 
XX wieku.

Miasta ich rozwijają się stale, idą z biegiem 
postępu, rozrastają się, modernizują.

Wilno znalazło się po wojnie w podobnych 
warunkach, jednak o tyle gorszych, że nie było 
stolicą państwa, ale tylko stolicą województwa. Le
żące na szlaku Petersburg — Warszawa, Prusy 
Wschodnie — Rosja Centr., odgrywało niepoślednią 
rolę w życiu Rosji, jako ważny węzeł kolejowy 
i ośrodek tranzytowy. Wojna je zrujnowała, oku
pacja niemiecka wyczerpała, lecz nic go nie 
złamało i nie może zmienić roli, jaką Wilno 
odegra w przyszłym życiu rozwojowym Rzeczy
pospolitej.

Znalazłszy się na »ślepym torze«, wbijającym 
się klinem między Łotwę, Litwę i Rosję Sowiecką — 
wileńszczyzna popadła w letarg, rozwój jej zamarł. 
Przyczyniły się do tego trzy rzeczy: l-o anormalne 
stosunki polityczno-gospodarcze z Litwą, odgradzającą 
się od nas murem chińskim, 2-o stan rzeczy panu
jący w Rosji Sow. i 3-o niski poziom kulturalno- 
cywilizacyjny wsi wileńskiej.
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m ora lne j. S tworzono dobrą k o n iu n k tu rę  d la  lu d z i 
z w osku i  papieru.

Ten zaś mało wartościowy element łączy się 
przez solidarność gatunkową ludzi małych w mafie, 
gruntując swe wpływy.

G dy będziem y podpa tryw ać dzia łan ia  m ach iny 
adm in is tracy jne j od ]ej do lnych kondygnac ji k u  górze, 
to  da się zaobserwować ta k i uk ła d  stosunków, że 
odpow iedz ia lny  szef jest otoczony przez usiłu jącą go 
zjednać „s itw ę “  za pomocą zew nę trznych  ob ja w ów  
uznania i  adoracji. P rzypom ina  się w  ty m  m ie jscu 
ba jka K ry lo w a  „W ro n a  i l is “ . Pochlebstwo jest s iln ym  
n a rko tyk ie m . U m ie ję tn ie  podane ty lk o  bardzo odpor
nych  n ie  p rz y p ra w ia  o zaw ró t g łow y. D ru g im  
posunięciem  taktycznym  jest m askowanie sytuacji 
w  zasięgu urzędu w  ta k i sposób, aby wyciągane 
w n io s k i w yp ad a ły  po m yś li najbliższego otoczenia. 
R ezu lta t jest ta k i, że szef ponosi odpow iedzia lność 
i  panuje, a zamaskowana grupa bezpiecznie rządzi.

Istotnie taki stan rzeczy istnieje — częściej 
nawet niż się przypuszcza — i jeżeli biura perso
nalne nie ponoszą całkowitej odpowiedzialności, to 
musi być ktoś, na kogo spada wina za wpływy na 
kierunek — a właściwie brak kierunku polityki 
personalnej.

Dr Brokowski odpowiedzialnością tą obciąża 
społeczeństwo.

W  ram ach społeczności państw ow ej no rm a ln ie  
odbyw a"s ię  ścieranie i  wzajem ne oddz ia ływ an ie  róż
nych  je j g rup  składowych. A d m in is tra c ja  jako  grupa 
panująca ma duży w p ły w  na społeczeństwo. Kształ
tu je  w  pew nej m ie rze jego poglądy i  nadaje ogólny 
ton  życ iu  zb io row em u. Jest i  od w ro tn e  działanie. 
Obyczajowość społeczeństwa p rzen ika  do a d m in is tra c ji. 
T o  wzajem ne oddz ia ływ an ie  n ie  jest czynn ik ie m  po
stępu jeże li się odbyw a na niższych poziom ach.

Społeczeństwo po lsk ie  przed i  po uzyskaniu n ie 
podległości posiadało głęboko zakorzen iony zwyczaj 
szukania poparcia m ożnych, trzym an ia  się pańskiej 
k la m k i, n ie  liczen ie  na w łasne siły. Z tego sposobu 
m yślenia z rodz iła  się zw yk ła , pospolita, p a rty k u la rn a  
pro tekcja , k tó re j żadne wstrząsy po lityczne  i  społeczne 
n ie  zdo ła ły  zniweczyć.

Protekcjonalizm i to dziedziczny i wciąż dzie
dziczony, wszechwładna protekcja z pobudek różnych 
nie zawsze związanych z myślą o dobro państwa.

Zdawałoby się, że tak będzie i tak być musi, 
a malkontenci biadali tylko wspominając dobre, 
dawne czasy i nie znajdując wyjścia z tej sytuacji. -  
Wilno, które ogniskuje życie kulturalne kresów 
północno-wschodnich — promieniowało słabym blas
kiem na prowincję, przyczyniając się w nieznacznym 
stopniu do podniesienia jej poziomu.

Czasy stawały się niekorzystne. Kryzys wszech
światowy dotknął i Wilno: młode państwo Polskie, 
odrabiające w przyśpieszonym tempie stupiędziesię- 
cioletnią zaległość, skierowało swe wysiłki i zainte
resowania w innym kierunku — wyrąbanie okna 
na świat w postaci Gdyni, rozwój przemysłu krajo
wego, przystosowanie stolicy do potrzeb 35-miliono- 
wego państwa i t. d. i t. d. Kresy wraz z Wilnem 
traktowane były po macoszemu. Lecz dla ludzi 
umiejących patrzeć w przyszłość narodu, jasnym 
było, że tak zawsze nie będzie, że Wilno wraz 
z kresami za bardzo wartościowe jest, że rola jego 
w przyszłości zbyt duża, żeby tak miało być stale.

Wódz Naczelny Marszałek Śmigły-Rydz rzucił 
hasło podciągnięcia Polski wzwyż — podciągnięcia 
całej Polski, nie jej poszczególnych dzielnic 1 oto 
pod dźwiękiem tego hasła drgnęło Wilno, drgnę o

Z nacisku p ro te k c ji od strony społeczeństwa i  stra
chu ad m in is tra c ji przed w y b itn ie js z y m i in d y w id u a l
nościam i ro d z i się obecny stan obsady personalnej 
w  ad m in is tra c ji.

Stan ten  pow odu je  :
1) Sztuczny dobór u jem ny personalny, n ie w y - 

kp rzys tyw an ie  ta le n tów  i  uzdoln ień, stw arzan ie  n ie 
znośnych w a ru n k ó w  dla e lem entu p racow itego i  tw ó r 
czego;

2) ak tyw izac ję  w  społeczeństwie elem entu mało 
wartościowego, znajdującego poparcie w  ad m in is tra c ji. 
W  ten sposób obniża się standart personalny w  ca łym  
społeczeństwie.

Aby temu zapobiec musi się przede wszystkim 
zmienić struktura „psychiczna“  administracji:

N ie  może ona być ja k  daw n ie j ślepym i  be zk ry 
tycznym  narzędziem  w  ręku  w ładcy, ale m usi się 
stać czu łym  i  w n ik l iw y m  aparatem  służby pub liczne j, 
stojącym w yłączn ie  na straży dobra powszechnego, 
k tórego państwo jest w sp ó łtw ó rcą  i  gw arantem . A d 
m in is trac ja  swą s tru k tu rą  i  składem  personalnym  
w in n a  ściśle odpow iadać celom państwa.

A b y  taką organizację a d m in is tra c ji s tw orzyć, trze 
ba usta lić  p rzew odn ie  kon s tru kcy jn e  m yśli.

O to  ic h  p ró b a :
1) O pracować i  p rzep row adz ić  re fo rm ę  ad m in i

s trac ji zgodnie z usta lonym i zasadami organ izacji 
p racy  i  te o r i i a d m in is tra c ji;

2) Znieść zbędną ingerencję  k i lk u  dz ia łów  a d m in i
s trac ji w  jednych  i  tych  samych sprawach;

3) W p ro w a d z ić  osobistą odpow iedzia lność za w y 
ko n yw a n ie  czynności adm in is tracy jnych ;

4) O kreś lić  kom petencję k ie ro w n iczych  stanow isk 
w  a d m in is tra c ji oraz dać ic h  charakterystykę. Na tej 
podstaw ie usta lić  m in im u m  k w a lif ik a c ji zaw odowych, 
um ys łow ych  i  m ora lnych , niezbędnych dla ic h  objęcia,

5) Z lik w id o w a ć  rozpowszechnioną dysproporcję 
polegającą na tym , że stanow isko jest w iększe o
zajm ującej ją  osoby. ,

S tosunkowo n iedaw no uroczyście by ło  ustalone, 
że „tw órczość jednos tk i jest dźw ign ią  życia zb io ro 
w ego“ . T a  teza jest obowiązującą. O by ja k  najprędzej 
stała się punktem  w yjśc ia  dla przyszłej p o lity k i pe r
sonalnej w  a d m in is tra c ji państwowej.

Artykuł kol. Dr. S. Brokowskiego, rzucający 
wyraźne światło na podłoże naszej polityki personalnej 
nie powinien pozostać bez echa tam, i u tych, gdzie 
po uderzeniu w stół odzywają się nożyce. k

i wzrosło zainteresowanie całej Polski — Wilnem
i wileńszczyzną. .

Kryzys się kończy, ekspansja narodu wzrasta, 
państwo szuka dróg rozwoju, a przyrost naturalny 
miejsca. — Wileńszczyzną właśnie jest najodpowied
niejszym po temu terenem. Zrozumiało to całe 
społeczeństwo polskie. Dzisiaj zainteresowanie W il
nem i kresami wzrasta wśród sfer kupieckich i rol
niczych Poznańskiego i Śląska. Tam gdzie gęstość 
zaludnienia w naszym kraju jest największa — naj- 
pierwiej zwrócono oczy na kresy.

Kupiec poznańczyk lub ślązak, który ma trochę 
inicjatywy, kapitału i energii, znajdzie szerokie pole 
działania na wileńszczyźnie.

Bogactwa naturalne jak lasy i ziemiopłody 
dają gwarancję zatrudnienia dla setek tysięcy ludzi. 
Przemysł przetwórczy na wileńszczyźnie jest w po
wijakach, rolnictwo na bardzo niskim poziomie, 
piękno krajobrazów okolic podwileńskich wykorzy
stane w minimalnym stopniu. Wszystko to stwarza, 
dla ludzi inicjatywy, ogromne możliwości.

Napływ na kresy wzrośnie, gdyż wymaga 
tego interes ogółu, a przez to poziom ich się pod
niesie.— Wilno jest dwustotysięcznym miastem, o jego
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ODDŁUŻENIE PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
Zamieszczamy in  extenso re fe ra t ko l. Juliana Komorowskiego z Łodz i, 

w yg łoszony na K o m is ji Zaw odow ej Z jazdu P raco w n ików  M ie js k ic h  K . r .  
w  Katow icach, k tó ry  po tw ie rdza  słuszność n ie je dn okro tn ie  poruszanego na 
łam ach Samorządowca zagadnienia oddłużenia p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  przez 
w łaściw e z w ią z k i kom unalne.

Nadmienić musimy, że złożony swego czasu przez Zarząd Związku 
memoriał w sprawie przeprowadzenia w Wilnie akcji oddłużeniowej pra- 
cowników miejskich — spotkał się z negatywnym stanowiskiem miarodajnych 
czynników miejskich. R ed a k c ja

Można nam postawić zarzut, że postępujemy 
wbrew przyjętej zasadzie: »według stawu grobla«. 
Niewątpliwie w odosobnionych wypadkach istotnie 
tak jest, że przychody nie idą w parze z wydatkami. 
Jednak w zadłużeniu, nas obejmującym, występuje 
charakterystyczna rzecz — generalność zadłużenia, 
gdyż, jak wykazują ankiety, 96% pracowników 
komunalnych jest nadmiernie zadłużonych.

O ile zatym my, jako grapa społeczna, jesteśmy 
wszyscy zadłużeni, czy można postawić tezę, że jest 
to indywidualny grzech każdego z należących do tej 
grupy? Niewątpliwie nie, skoro wszyscy znajdują się 
w identycznej sytuacji. Dochodzimy więc do przeko
nania, że zadłużenie nasze jest już zjawiskiem społecz
nym i na tej płaszczyźnie winno znaleźć rozwiązanie.

Przez analogię biorąc — zadłużenie rolnika 
niewątpliwie było wynikiem jego indywidualnych 
czynów. Skoro jednak skutki zadłużenia dotknęły 
nie jednego, nie stu, nie tysiąca, lecz całą grapę 
rolników, słusznie się stało, że kwestia ta potrakto
wana została jako zagadnienie społeczne.

Nie wątpię, że sprawa oddłużenia pracowników 
samorządowych wcześniej czy później musiałaby 
znaleźć rozwiązanie i bez naszej ingerencji. O ile 
jednak inicjatywa ma się wyłonić, to uzasadnionym 
jest, że wypływa ona od nas, czyli od strony bezpo
średnio zainteresowanej.

Analizując przyczynę zadłużenia pracowników 
komunalnych, nie będę negować, że tak, jak w sfe
rach rolniczych, jest ono wynikiem indywidualnych

zabytkach historycznych i kulturalnych nie warto 
jest mówić, gdyż powszechnie są znane. Zaniedbany 
wygląd Wilna tłumaczyć należy jedynie brakiem 
środków finansowych. Lecz mimo to pod rządami 
Rzeczypospolitej Wilno zmieniło wygląd na lepsze. 
Zarząd Miasta robi ogromne wysiłki celem ulepsze
nia posiadanego stanu i nadania należnego mu 
wyglądu, przez budowę europejskich jezdni, chodni
ków, kanalizacji i t. p. I dzisiaj Wilno może się 
poszczycić dużym postępem w tej dziedzinie. Gdy 
jeszcze miejscowy Związek Propagandy Turystyki 
wzmoże swą działalność i Polska pozna piękno oko
lic pod wileńskich, ruch turystyczny wzrośnie i przy
czyni się do ożywienia Wilna.

Biorąc pod uwagę słuszność, że zaistnieje chwila 
gdy stosunki z Litwą się unormalizują i zajdą za
sadnicze zmiany w Rosji Sowieckiej, patrzymy 
z ufnością w przyszłość; targi futrzarskie nabiorą 
prawdziwego znaczenia, słynne rękawicznictwo 
wileńskie się rozwinie, a nawet powstaną nowe 
placówki p rzem ys łow o-hand low e  obliczone na 
eksport.

Wilno więc nie jest miastem zamierającym, 
leCZ ma dużą przyszłość przed SObą. O lg ie rd  G rzym ałło

naszych czynów. Jednakowoż podłożem tegoż będzie 
zjawisko społeczne, wynikające z obniżki naszych 
poborów, pozornie zresztą wcale nie tak złych.

Byt pracownika miejskiego uzależniony jest 
od koniunktury gospodarczej kraju, stanu posiadania 
gmin i działalności Zarządów Miejskich. Nie od rzeczy 
przeto będzie przy omawianiu niniejszego zagadnienia 
oprzeć się na pewnych przykładach: Samorząd Miejski 
z racji sprawowania swych funkcji obowiązany jest 
do spełniania wielu zadań społecznych, często jednak 
przekraczających jego struktualne obowiązki, które 
szczególnie stały się uciążliwe w okresie przeżywa
nego kryzysu. Nadomiar złego następowały dekrety
0 obniżeniu daninami komunalnymi. W większym
oczywiście stopniu przeżywany kryzys wpłynął 
na dochody państwa. _ , ,

Balsamem jednak na wszystkie te dolegliwości 
stał się świat pracy, głównie zaś pracownicy państwowi
1 komunalni; oni bowiem w pierwszym rzędzie dobro
wolnie lub z mocy stosowanych zarządzeń pokrywają 
luki w budżecie państwa i samorządu.

Zmniejszenie się zarobków pracowników miej
skich jest wynikiem dwóch akcji, kształtujących się 
w sposób następujący:

I. Obniżki bezpośrednie:
o d l. I. 1930 r. cofnięcie 13 pensji . . 
od 1. V II. 1931 r. cofnięcie zasiłku . . . 
od 1. XI. 1931 r. wstrzymanie automa

tycznego awansowania 
i szczeblowania . . . .  

od 1. VII. 1932 r. cofnięcie podwyżki . . 
o d l.X . 1933 r. zmniejszenie dodatku 

komunalnego.............

8,33% 
15 %

4
10

°// o 01 I o

5 %

mniej pozostawiony bez zmiany dodatek
42,33%

36,72

2. Obniżki pośrednie:

od 1. V. 1934 r. opłaty na Fund. Pracy 1 0//o
od l.V . 1934 r. opłaty na Ubezp. Spoi. 2,3 o r

i  0
od 1. X II. 1935 r. podatek specjalny . . 7 01

10
od 1. 1. 1936 r. podwyżka pod. doch. . 2,7 %
od 1934 r. dobrowolne opodatk. . 2 % 15%

51,72%

Oczywiście, że na terenach poszczególnych sa
morządów przykłady znajdą większe lid) mniejsze 
odchylenia. Faktem jednak jest, że pobory nasze 
obniżone zostały średnio o 50%, co stanowi istotny 
powód zadłużenia.

Ciekawym w tej sprawie jest trzeci czynnik, 
to jest świadczenia, zacytowane w drugim punkcie.
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Pobory nominalnie pozostają od 1932 roku bez 
zmiany. Jednakże przerzucane na nas ciężary fak
tycznie zmniejszają nasze zarobki od 15 do 20%. 
Potrącenia ustawowe obliczane od niezmiennego 
brutta powodują, że w porównaniu do zmniejszo
nych zarobków płacimy świadczenia wyższe, niż 
wynika to z faktycznie pobieranych poborów. Przy
kład: pensja zł. 500, podatek specjalny zł. 38, nale
żałoby wszystkie dalsze potrącenia stosować od sumy 
zł. 462. Tak nie jest. Otrzymując brutto zł. 462, 
płacimy świadczenia od zł. 500. I  ten moment uwa
żam za źródło dodatkowego obciążenia.

Pracownik może i często musi zredukować posiłki 
z trzech do dwóch dziennie, obiad z dwóch dań zamie
nić na jedno, nie może jednak, zadowolić się jednym 
butem, jednym rękawem, opłacić wpisowe w szkole za 
dwoje dzieci — wydatkiem na jedno dziecko i t. d.

W tym leży tajemnica zadłużenia się pracowników 
komunalnych, przy czym wielu z nich korzysta z usług 
lichwiarzy, którzy rujnują swe ofiary materialnie i mo
ralnie.

Należy pamiętać, że pracownik w tych warunkach 
jest mniej wydajny i wogóle szybciej się zużywa, co 
nie leży w interesie państwa ani samorządu.

Naczelne władze państwowe przyszły do prze
konania, że zadłużenie związków komunalnych wy
maga radykalnej zmiany, czego dowodem jest, że 
oddłużenie objęło z górą 90% samorządów miejskich.

Ocena słuszności i zasad przeprowadzonego 
oddłużenia nie do nas należy. Faktem jednak jest, 
że samorządy mają doprowadzone do równowagi 
budżety, przy czym są i takie, którym umorzono 
prawie wszystkie długi, nie tylko o charakterze 
publiczno-prawnym, ale i prywatno-prawnym, pozo
stałe zaś zobowiązania rozterminowano na długie 
lata przy niskim lub żadnym oprocentowaniu.

Tak radykalne zarządzenia Komisji Oszczęd
nościowo - Oddłużeniowej niewątpliwie dostosowane 
były do możliwości płatniczych dłużnika.

Można śmiało zatem twierdzić, że samorządy 
mają już ustabilizowane budżety. Pomoc nasza przeto 
w postaci stosowanych jeszcze potrąceń — jest już 
niepotrzebna. To zaś, co nam zabrano w czasie 
deficytów budżetowych, moglibyśmy traktować jako 
sui generis — pożyczkę na uszanowanie tych bud
żetów. Stąd moglibyśmy obecnie prezentować nasz 
rachunek za te pożyczki.

Tak daleko nie idziemy. Długi nasze chcemy 
płacić, lecz chcemy móc płacić. Chodzi nam miano
wicie o stworzenie warunków, umożliwiających wy
wiązanie się z przyjętych na siebie obowiązków. 
Zdaniem moim jest to zasadnicza teza oddłużenia.

Sami z impasu nie wybrniemy. Potrzebna nam 
jest pomoc. Pomocy tej mamy prawo domagać się 
od samorządów, które w wyniku tych lub innych 
przyczyn spowodowały obniżki poborów, co w kon
sekwencji stanowi przyczynę naszego zadłużenia.

Nie czekając rozwiązania tego zagadnienia 
w masztabie ogólno - państwowym, niektóre samo
rządy i instytucje kredytowe już przystąpiły do 
oddłużenia pracowników. Wobec tego, że akcja me 
jest jednolita, to i metody oddłużenia są rożne. 
W przeciwieństwie do zasad, na jakich oddłuzano 
samorządy, wprowadzono ograniczenia.

1. akcja obejmuje w pierwszym rzędzie pra
cowników, zarabiających do zł. 350 miesięcznie;

2. przyznano pierwszeństwo tym, których za
dłużenie nie przewyższa 6-miesięcznego uposażenia;

3. przeprowadzono oddłużenie — o ile chodzi 
o samorządy — za pośrednictwem Komunalnych 
Kas Oszczędności;

4. oprocentowanie udzielonego na oddłużenie 
kredytu wynosi 8 lub więcej procent;

5. jako dodatkową i zarazem obowiązującą 
gwarancję wprowadzono przymusowe ubezpieczenie 
się na życie oddłużanego i t. d.

Niektóre z tych metod mogą budzić wątpliwość 
co do ich celowości. Bo jeżeli weźmiemy pod uwagę 
konieczność ubezpieczenia na wypadek śmierci, od 
którego opłaty w stosunku rocznym wynoszą około 
10% zapożyczonej sumy, oprocentowanie kapitału 
8 — 10% amortyzacja pożyczki, przyjmując 5-letni 
okres umorzenia — 20%, to oddłużony pracownik 
w pierwszym roku zapłaci tytułem obsługi udzielo
nej mu pożyczki około 40%. Wprawdzie w następ
nych latach zasadnicza obsługa pożyczki będzie się 
zmniejszać, jednak opłata na rzecz Towarzystwa Ubez
pieczeniowego pozostanie w pierwotnej wysokości.

Zapytuję przeto, czy takie oddłużenie rozwiąże 
nasze zagadnienie ? Osobiście uważam, że daje to 
tylko pewne złudzenie, które przy obecnych poborach, 
mimo zakazu i podpisania przez oddłużonego pracow
nika warunku, żę nie zaciągnie on — bez zgody władz 
swych czy komisji — innych zobowiązań, stanowi 
warunek iluzoryczny, gdyż przy tak wysokiej obsłu
dze pożyczki nie będzie on w stanie ustabilizować 
swego budżetu bez nowych jawnych czy ukrytych 
zobowiązań.

Wobec tego, że wszystkie ciężary, przerzucone 
przez samorząd, obejmowały pracowników: etatowych, 
emerytowanych, kontraktowych i niestałych, słusznym 
jest, aby oddłużenie objęło wszystkie grupy pracow
nicze i przeprowadzone było w zakresie kompetencji 
każdego samorządu. Odpaść winni wszelkiego rodzaju 
pośrednicy, nie wyłączając Komunalnych Kas Oszczęd
ności, spółdzielni i zakładów ubezpieczeń na życie.

Niewątpliwie samorząd musi mieć gwarancję. 
W tym względzie, o ile chodzi o pracowników eta
towych, dostateczną rękojmią jest stałość stanowiska, 
pozostali winni złożyć gwarancję wekslową.

P0^yj}i6? że zarządy miejskie zmuszone będą na 
ten cel zdobywać fundusze; nie naszą jednak rzeczą 
jest wskazywać źródła. Wierzymy, iż przy niezawod
nym poparciu czynników miarodajnych sprawa ta 
znajdzie pomyślne rozwiązanie. Nie przesądza to 
sprawy, że być może koniecznym się stanie stworzenie 
funduszu specjalnego przy Ministerstwie Spraw We
wnętrznych, o ile akcja oddłużeniowa przekroczy 
zdolność finansową, co przewidywać można, szczególnie 
w odniesieniu do mniejszych samorządów.

Julian Kom orow ski

JAK SIĘ BĘDZIE  
KW ALIFIKOW AĆ URZĘDNIKÓW ?

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 11 lipca 
r. b. uchwaliła tekst rozporządzenia o sposobie kwalifi
kowania urzędników państwowych.

Rozporządzenie ustala, że oceny k w a lif ik a c y jn e j n ie  spo
rządza się d la  u rzę dn ików , zajm ujących stanow iska k ie row n icze , 
k tó re  określa prezes R ady m in is tró w  w  po rozum ien iu  z w łaśc iw ą  
w ładzą naczelną, d la  u rzę dn ików , pozostających w  stanie n ie 
czynnym  oraz dla u rzę d n ikó w  i  p ra k tyka n tó w , k tó rz y  z jak iego
k o lw ie k  pow odu n ie  p e łn il i służby dłużej, n iż  6 m iesięcy w  ciągu 
ro k u  kalendarzowego.



Str. 10 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Nr 8

Ocenę k w a lif ik a c y jn ą  ustala się na podstaw ie o p in ii,  w y 
danej przez osobę pow ołaną do spraw ow an ia  bezpośredniego 
nadzoru służbowego i  na podstaw ie o p in ii d rug ie j, w ydanej 
przez urzędn ika , w ykonu jącego nadzór pośredni. Ocena k w a li
fik a c y jn a  op iera się ty lk o  na jednej o p in ii bezpośrednio p rze
łożonego w tedy, k ie d y  następnym  prze łożonym  pośrednim  jest 
m in is te r.

W  zakresie um ie ję tności fachow ych, oprócz o p in ii prze
łożonych służbowych, w yd a je  fachową op in ię  u rzę d n ik  posiada
jący odpow iedn ie  w ykszta łcen ie fachowe, k tó ry  z ram ien ia  w ła 
dzy przełożonej spraw u je nad k w a lif ik o w a n y m  nadzór w  spra
wach, zw iązanych z jego specjalnością.

W łaśc iw e  w ładze naczelne dla pod leg łych im  dzia łów  
zarządu państwowego w yda ją  zarządzenia,ustalające szczegółowo 
u p ra w n ie n ia  do w yd aw a n ia  o p in ii w ed ług  zasad powyższych. 
Zarządzenia te będą podane do w iadom ości u rzę d n ikó w  i  p ra k 
tykan tó w .

O ceny kw a lifika cy jn e
Ocenę k w a lif ik a c y jn ą  ustala się w  następujących stopniach:
1) dobra, je ś li u rzę dn ik  (p ra k tyka n t) pod każdym  wzg lę

dem czyn i zadość w ym aganiom  służby i  w y ró żn ia  się skutecznym  
dążeniem do udoskonalenia w y n ik ó w  swej pracy;

2) dostateczna, je ś li na ogół odpow iada on w ym aganiom  
służby, lecz n ie  w y b iia  się ponad przecię tną m ia rę;

3) niedostateczna, je ś li n ie  czyn i zadość w ym aganiom  
służby.

Jeżeli w ydane op in ie  różn ią  się w  stopniu oceny k w a li
f ika cy jn e j, wówczas decydująca o stopn iu  oceny jest op in ia  
u rzędn ika , sprawującego nadzór pośredni.

Osoby, wydające op in ie  k w a lif ik a c y jn e , m ają pod ryg o 
rem  odpow iedzia lności służbowej przestrzegać sum ienności 
i  bezstronności w  ic h  fo rm u ło w a n iu .

L is ta  k w a lif ik a c y jn a  oraz w szystkie  dokum en ty  i  czyn
ności, zw iązane z k w a lif ik o w a n ie m , m ają cha rak te r pou fny.

O d w o ła n ie

O niedostatecznej ocenie k w a lif ik a c y jn e j w ładza służbowa 
zaw iadam ia p isem nie kw a lifiko w a n e g o . W  razie o trzym an ia  
niedostatecznej oceny k w a lif ik a c y jn e j może u rzę d n ik  wnieść 
w  drodze służbowej odw o łan ie  do w łaśc iw e j w ładzy naczelnej; 
p ra w o  to  p rzys ługu je  ró w n ie ż  u rzę dn ikom  w ładzy  naczelnej.

D la  rozstrzygania odw o łań wyznacza k ie ro w n ik  w ładzy  
naczelnej z pośród podleg łych m u u rzę d n ikó w  kom isje, złożone 
z przewodniczącego i  dw óch członków . Przew odniczącym  lu b  
cz łonkiem  k o m is ji n ie  może być u rzę dn ik , k tó ry  w y d a ł op in ię , 
stanowiącą podstawę do usta len ia niedostatecznej oceny k w a li
f ika cy jn e j, an i też żaden z podleg łych m u u rzę dn ików . W  dziale 
m in is te r iu m  spraw  w o jskow ych  przew odniczącym i i  członkam i 
k o m is ji mogą być o fice row ie .

_ N a podstaw ie sprawozdania i  w n iosku  ko m is ji, k ie ro w n ik  
w łaśc iw e j w ładzy  naczelnej lu b  up ow ażn iony przezeń u rzę dn ik  
te j w ładzy, rozstrzyga odw o łan ie , p rz y  czym w  raz ie  uw zg lęd
n ien ia  odw o łan ia  ustala w łaśc iw y  stopień oceny k w a lif ik a c y jn e j. 
O rozstrzygn ięc iu  odw o łan ia  w ładza służbowa zaw iadam ia 
pisem nie urzędn ika.

Przeniesienia

U rzę dn ik , k tó ry  o trzym a ł po raz p ie rw szy  ocenę n iedo
stateczną, w in ie n  być przen ies iony na inne  stanow isko służbowe, 
podlegające na dzo row i in n y c h  prze łożonych, o ile  w n ies ie  prośbę 
o przeniesienie .

Jeżeli w  ciągu ro k u  kalendarzowego zajdzie z ja k ic h k o l
w ie k  po w o d ó w  (przeniesienie , delegacja, choroba, u r lo p  i  t. d.) 
zm iana osób, w yko nu jących  nadzór bezpośredni lu b  pośredni 
nad k w a lif ik o w a n y m , powołane do w yd an ia  o p in ii są te osoby, 
k tó re  w  danym  ro k u  sp raw ow a ły  nad n im  nadzór p rzyna jm n ie j 
przez 6 m iesięcy.

Te zaś osoby, k tó re  w y k o n y w a ły  nadzór s łużbow y króce j, 
n iż  6 m iesięcy, a d łużej, n iż  3 miesiące, w in n y  na żądanie 
w ydać k ró tk ą  op in ię  w  zakresie, w  ja k im  k w a lif ik o w a n y  da ł się 
poznać; op in ie  te w in n y  być ró w n ie ż  uw zg lędn ione p rzy  usta
la n iu  oceny k w a lif ik a c y jn e j.

P ierw szą ocenę k w a lif ik a c y jn ą  u rzę d n ikó w  (p ra k tyka n 
tó w ) na podstaw ie ninie jszego rozporządzenia sporządzić należy 
za ro k  1936.

(Iskra)

C z y t a j c i e  i p o p i e r a j c i e  w ł a s n y  o r g a n  

prasow y „S A M O R Z Ą D O W IE C  W IL E Ń S K I"

PRACA I KRYTYKA
W  ostatnim zeszycie Samorządowca z miesięcy 

czerwiec-lipiec Nr. 6—7 ukazał się artykuł kol. B. 
Karpińskiego pod tytułem »Co dalej«, zawierający 
obok nieuzasadnionej krytyki również i formę nie
grzeczną w stosunku do władz Kasy i osoby mojej, 
pozwalam przeto sobie na odpowiedź kol. Karpiń
skiemu w tej nadziei, że odpowiedź tę przyjmą do 
wiadomości i ci koledzy, co podzielają, chwilowo 
być może, poglądy kol. Karpińskiego.

Na wstępie swojego artykułu powołał się kol. 
Karpiński na wniosek kol. Cz. Moritza zgłoszony na 
Walnym Zgromadzeniu Kasy w związku z projektem 
nowego statutu, przyczym kol. Karpiński jakby 
tryumfuje, że udało się zdjąć z porządku dziennego 
sprawę uchwalenia nowego statutu; a szkoda, bo 
statut ten nie zawierał absolutnie nic sprzecznego 
z prawem o spółdzielniach finansowych i wszelkie 
paragrafy jego, które raziły kolegów, mogły być 
zmienione w dyskusji rzeczowej, natomiast wniosek 
kol. Moritza, chociaż i wypływający być może 
z dbałości o dobro instytucji, lecz jako zawierający 
w sobie dużo demagogii i nieścisłości cyfrowych 
jest zdaniem moim wysoce szkodliwym dla inte
resów organizacji naszej, gdyż niepotrzebnie tworzy 
atmosferę nieufności i wpływa ujemnie na zaufanie.

Należy pamiętać dobrze, że instytucja nasza 
obecnie dysponuje, obok kapitału udziałowego około 
90 tys., i kapitałem powierzonym około 60 tys., 
przyczym ten drugi kapitał, jako kapitał wolny jest 
bardzo czułym na wszelkie tego rodzaju projekty, 
jak podane tam projekta oddłużenia lub samopomocy, 
które łatwo mogą wypłoszyć powierzony kapitał, jako 
projekty noszące cechy raczej filantropii ogólnej, lecz 
będące wręcz szkodliwymi dla działalności kasowej.

Należy również pamiętać, że instytucja nasza 
płaci sama od powierzonych jej funduszów 4 8/4°/o 
w stosunku rocznym i daje oprócz tego jeszcze, 
chociaż małą dywidendę od kapitału udziałowego 
i dlatego wszelkie projekty, takie jak podaje kol. 
Karpiński, by obniżyć oprocentowanie od wydawa
nych pożyczek do 3 lub 4%  w stosunku rocznym, 
nie są niczym innym, jak demagogią pospolitą.

Samopomoc koleżeńska istnieje już od roku 
przeszło w kasie naszej, gdyż zebranie Delegatów 
w czerwcu 1936 r. zapoczątkowało ją, przeznaczając 
na cel ten kapitał zapomogowy Kasy, wynoszący 
około 4 tys. zł. i ustanawiając odpowiedni regulamin 
dla wydawania dodatkowych pożyczek samopomo
cowych na opłacanie uciążliwych zobowiązań. Do
tychczas skorzystało z kapitału tego 16 osób i mogą 
korzystać jeszcze dalsze osoby, gdyż fundusz ten 
jeszcze nie został całkowicie wyczerpany i oczekuje 
tylko na należycie uzasadnione podania.

Sprawę oddłużenia członków naszych uważam 
osobiście za zadanie tak duże, iż wielokrotnie prze
wyższy wszelkie możliwości Kasy naszej, oddłużać 
zaś niektórych członków wybranych, nie mogąc 
zorganizować akcji tej powszechnie, jest to zdaniem 
moim działać na szkodę instytucji i na rozłam 
w niej, wreszcie uważam, że należy dobrze się za
stanowić nad spraw’ą oddłużenia i pomyśleć o tym ? 
Czy mamy oddłużyć członków naszych po to, by 
ułatwić im  ponowne, być może, większe jeszcze za
dłużenie, jakiego rodzaju gwarancje musimy otrzy
mać od członków lub jakiego rodzaju kuratelę mo-



Nr 8 S A M O R Z Ą D O W I E C  W I L E Ń S K I Str. II

żerny roztoczyć nad nimi, by nie stało się jak po
dałem wyżej.

Przechodząc następnie do sprawy poruszonej 
przez kol. Karpińskiego t. j. do sprawy organizowa
nia spółdzielni spożywczej lub opałowej wyjaśniam, 
że statutowo właśnie Zarząd Związku winien orga
nizować te spółdzielnie, Zarząd Kasy tego wykonać 
nie może, gdyż obecny jej statut czynności takich 
nie przewiduje, Kasa zaś może i powinna udzielić 
spółdzielniom takim potrzebnego kredytu i przez to 
zorganizować ich byt wewnętrzny do czasu gdy 
organizacje te nie staną się całkowicie samodzielne 
i niezależne.

Kol. Karpiński obraża się, że Zarząd Kasy nie 
zwołał w terminie dwutygodniowym zebrania Dele
gatów zgodnie z jego wnioskiem na Walnym Zebra
niu Kasy, zapomina widocznie kol. Karpiński, że 
nad jego wnioskiem nie było żadnej dyskusji na 
Walnym Zebraniu i nie zapadła żadna uchwała 
w tej sprawie, przeto wniosek ten stał się bezprzed
miotowym i nikogo do niczego nie obowiązującym.

Kol. Karpiński stawia szereg zarzutów Zarzą
dowi Kasy, jak to prowadzenie polityki odmiennej 
i ignorowanie interesów członków swoich, wreszcie 
zarzuca iż Zarząd Kasy posiada motto „Nie Kasa 
dla członków lecz członkowie dla Kasy“  twierdząc 
jednocześnie, że jakoby Zarząd Kasy otrzymał jakieś 
„Votum nieufności“  i żądając przez to usiąpienia 
Zarządu, lecz na poparcie tego nie podaje żadnego, 
konkretnego faktu, wyjaśniam przeto, że Zarząd 
obecny nigdy i w niczym nie uchybił żadnemu 
członkowi, starał się zawsze dbać o dobro swych 
członków i dobro instytucji przede wszystkim i jeżeli 
niektórzy członkowie czują się w czymś pokrzyw
dzeni lub obrażeni na Zarząd, to należy winę przy
pisać raczej sobie, gdyż często się zdarzają wypadki, 
że przychodzi członek do Zarządu z wymaganiem, 
którego Zarząd żadną miarą załatwić nie może.

Wreszcie sprawa kol. Karpińskiego, to sprawa 
oburzenia jego na personel Kasy. Czym pracownicy 
Kasy obrazili kol. Karpińskiego niewiadomo Zarzą
dowi, gdyż kol. Karpiński nie podaje żadnego kon
kretnego faktu, wiadomym mi jest fakt, który za
obserwowałem niejednokrotnie, że część kolegów 
wymaga dla siebie specjalnych względów od perso
nelu Kasy, traktując go jednocześnie z góry, jak przy
stało na dobrego chlebodawcę i wymagają od niego 
załatwienia ich interesów przede wszystkim i bez 
kolejki, a często i żądając załatwienia spraw takich, 
które załatwione być nie mogą.

Co do Zarządu prosimy kol. Karpińskiego 
o jeszcze trochę cierpliwości, gdyż zgodnie z uchwałą 
Zebrania Przedstawicieli godności swoje pełnimy 
tylko do 30-go września r. b. poczym nastąpią nowe 
wybory.

Gorzej sprawa przedstawia się z personelem, 
gdyż jego tak łatwo zmieniać nie można, należy 
pamiętać przecież, że jeżeli Kasa nasza tak ładnie 
się rozwinęła i doszła do tak imponujących rozmia
rów to przede wszystkim jest zasługą jej kierownika 
p Jankowskiego, którego praca i doświadczenie 
finansowe wpłynęły na rozwój instytucji naszej, na
leży pamiętać, że Zarząd i Rada nadzorcza, składa
jące się z ludzi obciążonych pracą zawodową, nie 
mogą poświęcić wiele czasu na interesa Kasy przeto 
ciężar cały bezpieczeństwa zebranych kapitałów spo
czywa wyłącznie na barkach personelu Kasy i oparte 
jest na ich sumienności.

Dlatego ustępujący Zarząd darząc zaufaniem 
obecny personel Kasy opłacał go nie tylko za pracę, 
ale i za jego uczciwość, przy czym rezultaty tego 
rozumowania są aż nazbyt widoczne w stanie obec
nym Kasy.

Ponieważ projekt mój utworzenia spółdzielni 
spożywczej i opałowej tra fił jak widać do przeko
nania kol. Karpińskiemu i nigdzie nie jest napisane, 
że jedni muszą pracować na niwie społecznej, dru
gim zaś wolno krytykować ich pracę w sposób nie
rzeczowy i złośliwy, wzywam kol. Karpińskiego do 
zajęcia się sprawą organizacji wyżej wymienionych 
spółdzielni i ze swej strony zapewniam daleko idącą 
współpracę i rzeczowe ustosunkowanie się do pracy 
kol. Karpińskiego, mam jednocześnie nadzieję, że 
praca taka ukróci pustą polemikę i przyniesie korzyść 
organizacjom koleżeńskim.

T. C zerw ińsk i

Z ŻYCIA SPORTOWEGO
»MENS SANA IN  CORPOEE SANO«

Lato powolnie lecz nieubłaganie zbliża się ku 
końcowi, a z nim zbliża się ku końcowi letni sezon 
sportowy.

Już teraz można zrobić zgrubsza bilans życia 
sportowego na terenie naszego Związku. Niestety, 
nie wypada on zbyt pocieszająco. Zainteresowanie 
sportami jest u nas nikłe mimo naprawdę dobrych 
warunków do uprawiania wszelkiego rodzaju sportów
letnich. .

Nasz K. S. »Wilia« z własną uroczo położoną 
przystanią, sprzętem kajakowym, placem sportowym, 
kortem tenisowym no i minimalną składką człon
kowską, powinien byłby skupić większość członków 
Związku. Okazuje się jednak, że mało, bardzo mało 
jest wśród nas takich, którzy doceniają kulturę fizycz
ną i jej wpływ na zdrowie i samopoczucie. Obcym 
jest dla wielu z nas piękne hasło starożytnych Rzy
mian »Mens sana in corpore sano« — w zdrowym 
ciele zdrowy duch. A szkoda. Temu bowiem hasłu 
zawdzięczały starożytne Grecja i Rzym rozwój kul
tury antycznej, sztuki i życia społecznego, których 
i my jesteśmy spadkobiercami. ,

Nie wiem, co naprawdę odstręcza niektórych 
z nas od sportów. Sądzę jednak, że przyczyn nie
istotnych każdy znajdzie na swoje usprawiedliwienie

VUL1Łjedni będą tłumaczyć swój obojętny stosunek 
do sportów wiekiem, drudzy brakiem czasu, inni 
znów słabowitym zdrowiem, a i tacy się znajdą, 
którzy uprawianie sportu uważają poprostu za mar
nowanie cennego czasu.

Na brak warunków do uprawiania sportow 
członkowie Związku skarżyć się nie mogą. Brak 
czasu — to nie usprawiedliwienie, bo kto czas chce 
znaleźć, zawsze znajdzie parę wolnych godzin w ty-

fodniu lub w święto. Wiek też nie jest powodem 
o obojętnego stosunku względem kultury fizycznej. 

Każdy wiek może znaleźć taką gałęź sportu, która nie 
tylko nikomu nie zaszkodzi lecz odwrotnie przedłuży 
i upiększy życie. W każdym wieku można i należy 
uprawiać różne rodzaje sportu z tą intensywnością 
i nasileniem na jakie pozwala stan zdrowia. Właśnie
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WĘGIEL I KOKS tel. 22 03
PÓŁNOCNE TOWARZYSTWO DLA HANDLU WĘGLEM SP. Z OGR. ODP.
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA W I L N O  UL. WILEŃSKA NR. 2 4 - 3
Poleca w ęg ie l górnośląski kopalń  Koncernu „PROGRESS" pierwszorzędnej jakości

p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

o ten »stan zdrowia« mi przede wszystkim chodzi. 
Są tacy, którzy powiadają, że chcieliby się zająć 
sportem lecz są chorzy lub chorowici, albo przynaj
mniej uważają się za takich. Sądzą więc, że chorzy 
nie mogą mieć ze sportem nic wspólnego.

Pewnie, że naprawdę chorego lub zgoła kalekę 
n ikt do sportów namawiać nie będzie. Jest jednak 
dużo i takich, którzy przez całe życie uważają siebie 
za chorych i słabowitych i od wszelkich wyczynów 
sportowych się stronią, jedynie dla tego, że niegdyś 
w latach szkolnych byli zwolnieni od ćwiczeń cie
lesnych i, pamiętając o tym całe życie, boją się 
wszelkiego wysiłku fizycznego, jak diabeł święconej 
wody. Nie liczą się oni z tym, że niedomagania 
wczesnej młodości lub i niedawnej przeszłości znikły 
z biegiem lat i wszelki ruch przyniesie im tylko 
zdrowie.

Zresztą co tu dużo na ten temat pisać, letni 
sezon jeszcze trwa i miejmy nadzieję, że pogoda 
łaskawie nam dopisze.

Niech więc ci wszyscy, którzy z jakiegokolwiek, 
niezupełnie uzasadnionego powodu, do sportów się 
nie przykładali, zjawią się ot tak od niechcenia na 
teren związkowy, niech popatrzą, a może i przyjdzie 
irn chęć przejechać się kajaczkiem po wartkich 
lalach rodzimej W ilii, a może i na tenis się skuszą 
lub w siatkówkę i w ping-ponga pograją — ot tak 
na początek. A wiem, że po pierwszym razie przyj
dzie drugi, trzeci i nie zauważy taki »obojętniak«, 
jak wciągnie się do sportu, i niechybnie będzie 
musiał przyznać, że jednak dużo czasu zmarnował 
bez korzyści dla zdrowia, bocząc od ruchu, wysiłku 
fizycznego, powietrza, wody i słońca. K

Dyżury w  K. S. „ W ilia "

Zarząd K. S. » W ilia «  podaje do ogólnej w iadom ości, że 
na te ren ie  Dom u Zw iązkow ego zostały ustalone d yżu ry  człon
k ó w  Zarządu. Wrobec czego w szystkie  sp raw y zw iązane ze 
spo rtam i S ekre ta ria t oraz poszczególni K ie ro w n ic y  Sekcji 
za ła tw ia ją  na m iejscu w  godz. od 18 do 20.

D yż u ru ją  :
P o n i e d z i a ł k i  —
ko l. N ahorska H a lin a  —  S ekre taria t.
W t o r k i  —
ko l. A dam ski S tan is ław  —  Sekcja g ie r ruch.
Środy —
ko l. O rzepow ski S tan is ław  —  Sekcja Tenisowa.
P i ą t k i  —
ko l. H a ras im ow icz  A lfons  —  Sekcja Kajakow a.
S o b o t y  —
kol. L im a n o w sk i Czesław —  Sekcja Strzelecka.

ZAKŁAD KRAWIECKI

W. DOWGIAŁŁO
W iln o , ul. Ś-io Jańska Nr. 6, telefon 22-35
po leca  m a te ria ły  na  sezon jesienno-zim owy 

w  w ie lk im  w yborze

ZEGARKI
Ś W I A T O W E J  M A R K I

o r a z  b i ż u t e r i ę  n a j m o d n i e j s z ą
znajdą W. P. w firm ie m i r r  n  *7
te i .  2 5 -1 5  yV• J LJ f \  E WICZ

w  W i l n i e  p r z y  ul. M i c k i e w i c z a  4

J. W. LEW
SKŁAD DRZEWA I WĘGLA

UL. KIJOWSKA 3, TEL. 13-60 

po leca na dogodnych w arunkach

N a  ra ty !

O. M ATKIEWICZ
W iln o ,  u l. Z a m k o w a  Nr. 12
Poleca ZEGARY, ZEGARKI oraz 
W Y R O B Y  J U B I L E R S K I E
Tam że p ra c o w n ia  so lidn ej n a p ra w y  zeg arków

S K L E P  O B U W I A
JAN WOLODKOWICZ

Wilno, Zamkowa 18

po leca  najnow sze fasony o b u w ia  po cenach niskich
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